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Z dziennika podróży młodego Anglika. 
(0b. N. 47. 48, 49. 50. Rozmaitosci.) 


I. Miasto Nawajów. 


Wzrok nasz z żywą ciekawością za- 
trzymał się na tém mieście. Mogliśmy 
dobrze widzićć profil domów, chociaż 
były o jakie 10 mil (angielskich) odle- 
głe. Dziwna była ich architektura. Nie- 
które znich były oddzielone od innych, 
dachy miały w kształcie terasów, a nad 
niemi powiewały chorągwie. Jeden dom 
większy od reszty zdawał się być świą- 
tynią. Budynek ten stał na otwartém 
polu, za miastem; a za pomocą lunety 
dostrzegliśmy liczne postaci poruszające 
się na jego szczycie. Byli to ludzie. 
Również można ich było dostrzedz na 
dachach i parapetach innych pomniej- 
szych domostw, Innych widzieliśmy na 
płaszczyźnie , pomiędzy miastem i nami, 
goniących przed sobą trzody bydła, mu- 
łów i koni. Niektórzy byli nad brze- 
giem rzóki i dojźrzeliśmy kąpiących się. 

Kilka stad koni, których boki zaokrą- 
glone świadczyły o dobrym bycie, pasły 
się na łące. Stada dzikich łabędzi, gę- 


si i gruyów zaluduiały kręto biegnącą 
rzekę. 

Wtóm słońce się zniżyło; góry odzia- 
ły się barwą ambry, a kwarcowe krzy- 
ształy zabłysły na szczytach południo- 
wéj Sierry. 

Była to scena pełna wrażenia swoją 
pięknością i spokojem. Jakże niedługo, 
pomyślałem sobie, ten cichy obraz za- 
kłócą mord i pożoga! 

Długo staliśmy tak pogrążeni w ci- 
chem rozpatrywaniu się w dolinie, nie 
mówiąc do siebie ani słowa. Była to 
cisza, jaka poprzedza zwykle straszne 
Umysłami moich towa- 
rzyszy wstrząsały różne myśli i uezucia; 
rozmaite tak eo do natury jak co do 
stopnia swój siły, a różne od siebie jak 


postanowienia. 


niebo od ziemi. 

Niektóre z tych uczuć były święte. 
Ludzie ci, patrząc natężonym wzrokiem 
na płaszczyznę, chcieli rozpoznać w ta- 
kiém oddaleniu rysy ukochanych istot: 
żon, Ssiostr, eńrek, a może osób droż- 
szych jeszcze nad nic. Ale nie — nikt 
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nie mógł być głębićj wzruszony jak ojciec 
szukający swego dziecka. Zie wszystkich 
uczuć miotających patrzącymi, miłość oj- 
cowska najsilnićj hyła poruszona. 

Niestety! w duszach tych którzy mię 
otaczali, burzyły się i inne namiętności — 
namiętności straszne i grzeszne. Dzikie 
spojźrzenia padały na miasto; — jedni 
oddychali zemstą, drudzy żądzą grabie- 
ży; inni nareszcie, niby wcielone sza- 
tany drzeli pragnieniem mordu. Mówili 
oni otóm po cichu przez całą drogę, i 
zawczasu sprzeczali się o cenę scalpów. 

Na rozkaz Seguina udaliśmy się pod 
drzewa i naprędce złożyliśmy radę wo- 
jenną. Chodziło o to, w jaki sposób opa- 
nować miasto. Niemożna było zbliżać 
się we dnie. Mieszkańcy spostrzegli by 
nas z daleka i uciekliby do lasu. Tym 
sposobem cel wyprawy byłby chybiony. 

Wysłać jaki oddział na drugi koniec 
doliny, aby przeszkodził ucieczce, było 
także niepodobieństwem. Miejscami góry 
przytykały do samój płaszczyzny, wzno- 
sząc się prostopadle może na tysiąc stóp 
w górę, a między niemi niebyło żadnego 
wąwozu ni przejścia, któreiwby oddział 
ów miasto mógł obejść. I tę więc myśl 
trzeba było porzucić. 

Gdyby można okrążyć Sterrę połu- 
dniową i podstąpić lasem, zbliżylibyśmy 
się niepostrzeżeni prawie pod same do- 
my. Przewodnik zapytany, powiedział 
że się to da wykonać. ale że trzebaby 
jakie piędziesiąt mil nadłożyć. Nie mie- 
liśmy na to czasu, zatem zaniechaliśmy 
i tego zamiaru. 

* Jedyny plan praktyczny, albo przynaj- 
mnićj mający za sobą prawdopodobień- 


stwo wykonania, był: zbliżyć się w no- 
cy do miasta. Ten plan zatem przyjęty 
zosiał. 

Seguin niechciał miasta w nocy ata- 
kować ; — kazał tylko otoczyć go do ko- 
ła w pewnóm oddaleniu, i w ukryciu cze- 
kać rana. Tym sposobem ucieczka miesz- 
kańcom została przeciętą, a przy świe- 
tle dziennóm mieliśmy większą łatwość 
odszukania naszych jeńców. 

Tymczasem ludzie pokładli się na zie- 
mi, i zcuglami na ręku oczekiwali za- 
chodu słońca. 


Hi. Nocna kryjówka. 


Tak upłynęła mała godzina. Świetna 
słoneczna kula żaikła za nami, a kwarco- 
we skały przybrały barwę ciemną. Osta- 
tnie promienie słońca zapaliły na chwilę 
najwyższe ich szczyty, i zagasły. Noe 
zapadła. 

Wąskiin a długim sznurem zeszliśmy 
na dolinę po spadzistćj pochyłości, po- 
tém zwróciwszy się na lewo, mknęliśmy 
dalój podnóżem gór. Skały służyły nam 
za przewodników. 

Szliśmy ostrożnie i rozmawialiśmy po 
cichu. Droga, którąśmy postępowali, za- 
siana była urwiskami, które się osunęły 
z gór. Musieliśmy omijać skarpy wybie- 
gające aż na płaszczyznę. Od czasu do 
czasu zatrzymywaliśmy się dla naradze- 
nia. Po dziesięciu albo dwunastu milach 
takićj drogi znaleźliśmy się z drugićj 
strony miasta. Nie byliśmy od niego da- 
lój jak na milę. Spostrzegliśmy eguie 
porozpalane na płaszczyźnie i słyszeli- 
śmy głosy tych, którzy je otaczali. 


= 0 = 


Tam podzieliliśmy nasze wojsko na 
dwie części. Maty oddział pozostał ukry- 
ty w wąwozie śród skał. Ten oddział 
miał sobie powierzoną straż nad niewol- 
nikiem, któregośmy ujęli byli w drodze i 
nad bagażami. Główny korpus poszedł 
naprzód pod przewodnictwem Rubego, 
i postępował granicą lasu, stawiając po- 
sterunki w pewnych od siebie odległo- 
ściach. 

Te posterunki pokryły się na swoich 
stanowiskach, i w głębokićm milczeniu 
oczekiwały uderzenia w trąbę, które ja- 
ko hasło miało zabrzmieć o świcie. 


Milcząca noc zwolna upływa. Ognie 
pogasły jedne po drugich i dolinę obsia- 
dła ciemna noc bez księżyca. Czarne 
chmury płyną po niebie i deszcz zagra- 
ża, rzadki fenomen w tym kraju. Sty- 
chać niestrojny głos żórawia; nad rzóką 
pokrzykuje gruja, a wilk wyje pod ścia- 
nami zaspanego miasta. 

Wrzask olbrzymiego nietoperza prze- 
szywa powietrze i słychać klekotanie je- 
go skrzydeł; ziemia głucho jęczy pod 
końskiemi kopyty; chrupotanie trawy mię- 
Sza się zbrzękiem wędzideł, bo konie 
pasą się ochełzane. Niekiedy ten lub 
ów z wojowników zamruczy parę słów, 
bo mu się śni, że się bije z nieprzyja- 
cielem. 

Nareszcie przede dniem wszystko umil- 
kło. Wilki wyć przestały; — łabędź i 
niebieska gruja- siedzą cicho; drapieżne 
ptaki nasyciły swoje zarłoczne brzuchy 
i posiadały na sosnach; muszki fosfo- 
ryczne znikły pod wpływem coraz zi- 
mniejszego powietrza; a konie spasłszy 


wszystką trawę naokoło siebie, pokładły 
się i zasnęły. 

Szare światło poczęło się rozlewać po 
dolinie i ślizgać po skałach gór kwar- 
cowych. Świóże puwietrze poranku po- 
budziło nas. 

Poczęli wstawać jedni za drugiemi, 
drżąc i okrywając się w płaszcze. Wszy- 
scy zdali się być znużeni, twarze mieli 
blade i mizerne. Szary świt fizyogno- 
miom ich zarośniętym i nieumytym na- 
dawał wyraz straszydeł. 

Za chwilę potóm ściągnięto powrozy, 
na których konie były powiązane; towa- 
rzysze moi obejźrzeli kurki i panewki, 
podciągnęli pasów, i dobywszy z torby 
po kawałku żasajo *), jedli je surowo, 
zgięci nad końmi, gotowi każdej chwili 
skoczyć na siodło. Ale czas jeszcze 
nie, nadszedł. 

Nareszcie jasno się zrobiło na dolinie. 
Mgła niebieskawa unosząca się w nocy 
nad rzóką podniosła się. Byliśmy w sta- 
nie rozróżnić wszystkie pojedyncze czę- 
ści domostw. Dziwnie były zbudowane. 

Najwyższe były o jednem, dwóch, 
trzech, a nawet o cztérech piętrach, a 
wszystkie miały kształt ściętćj piramidy. 
Każde piętro było mniejsze od tego, któ- 
re było pod niem, a tym sposobem two- 
rzyły się terasy jedne nad drugiemi. Do- 
my te były jasno-żółte — jest to kolor 
ziemi, z którój są zbudowane. Nie było 
w nich weale okien; na każdóćm piątrze 
drzwi otwarte na zewnątrz, dawały wstęp 
do środka; drabiny wsparte o mury pro- 


*) Tasajo mięso bawole wedzone, a raczćj suszone 
na dymie i słońcu. 
e 
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wadziły z terasu na teras. Niektóre z do- 
mów miały na szczycie sztandary; były 
to mieszkania naczelników i wielkich wo- 
jowników. 

Widzieliśmy wyraźnie i Świątynię. Mia- 
ła ten sam kształt co i domy, tylko by- 
ła rozleglejsza i wyższa. Zjćj dachu 
wystrzelał wielki maszt, na którym po- 
wiewał sztandar z dziwacznem godłem. 

Tuż przy domach widać było ogro- 
dzenia, w których zamknięte były muły 
i mustangi; — to było bydło miejskie. 

W miarę jak dzień stawał coraz ja- 
Śniejszy, ujźrzeliśmy jakieś postacie uka- 
zujące się na dachach i poruszające się 
wzdłuż terasów; były to postacie ludz- 
kie, odziane w suknie powiewające z wia- 
trem. Rozpoznaliśmy odzież Nawajów, 
w pasy białe i czarne naprzemian. 

Za pomocą lunety potrafiliśmy nawet 
płcie rozróżnić. Wszyscy mieli długie 
włosy, spadające niedbale po barkach; 
aż po niżéj pasa. Po większćj części 
były to kobiety i wiele dzieci. Byli tam 
także i mężczyźni, prawie wszyscy star- 
cy z białym włosem. Młodszych nie wie- 
lu i to nie wojowników; wojownicy wszy- 
scy wyszli na bój. 

Za pomocą drabin ludzie ci zeszli z te- 
rasu na teras — udali się na dolinę i po- 
częli rozpalać ognie. Niektórzy z na- 
czyniami glinianemi, tak zwanemi ollas, 
na głowie, szli do rzeki po wodę. Ci 
byli prawie całkiem nadzy. Ciało ich 
było brunatne a piersi gołe. — To byli 
niewolnicy. 

Tymczasem starzy udali się na wierzch 
Świątyni, a za niemi kobiety i dzieci, 
jedne ubrane biało, inne w różne kolory. 


Około stu osób zgromadziło się na naj- 
wyższym dachu. Obok drzewca chorą= 
gwi wznosił się oltarz. Nareszcie pod- 
niósł się z razu dym, potóm płomień za- 
błysnął: — zapalili ogień na ołtarzu. 

Wtedy zabrzmiał śpiew i ozwał się 
bęben indyjski. Szmery ucichły i wszy= 
sey stali nieporuszeni i milczący, z twa- 
rzą zwróconą ku wschodowi. 

W tej postawie oczekiwali wschodu 
słońca, gdyż ludy te czczą słońce. 

Towarzysze moi z ciekawością patrzyli 
na tę ceremonię. 

Wreszcie zapalił się najwyższy szczyt 
gór kwarcowych. Był to pierwszy znak 
wschodu słońca. 

Złotawa barwa rozlała się od szczy- 
tu — inne szczyty się zapaliły, i pro- 
mienie słońca padły na twarze jego czci- 
cieli, a przy tym blasku poznaliśmy 
białych między niemi: byli to kobiety i 
dzićwezęta. 

— „0 Boże! spraw żeby i ona tam 
była!“ zawołał Seguin chwytając nagle 
za lunetę i przykładając do ust trąbkę. 

Czyste, donośne dźwięki rozległy się 
w dolinie. Jeżdzcy posłyszawszy hasło, 
wyskoczyli z krzaków i wąwozów, i pę- 
dząc galopem po płaszczyźnie, rozwi= 
jali się w naprzód obmyślonym szyku. 

W kilka minut utworzyliśiny jeden wiel- 
ki okręg do koła miasta, ku któremu 
niosły nas konie. 

Atajo *) i jeniec zostały w wąwozie 
pod strażą małego oddziału. 

Dźwięk trąby zwrócił także uwagę 
mieszkańców, Stanęli na chwilę nieru- 


*) Atajo bagaże — oddział z bagażami. 
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„ehomi z podziwu, widząc krągłą linią, 
która ich do koła opasywała, i jeźdzców 
pędzących ku nim. 

Miałożby to być igrzysko wyprawione 
przez jakie przyjaźne pokolenie?... Nie... 
Te dzikie głosy, te trąby, całkiem są no- 
we dla ucha Indyan. Niektórzy z nich 
jednak słyszeli już gdzieś te dźwięki... 
to trąbka bojowa bladych twarzy!... 

Przez chwilę osłupienie odjęło im 
całkiem siły do działania. Jużeśmy się 
dobrze zbliżyli, a oni patrzyli jeszeze 
na nas. Nareszcie ujźrzeli blade twa- 
rze, dziwną broń, konie w niezwyczaj- 
nych rzędach... To nieprzyjaciel! To 
biali!... 

Na ten widok poczęli biegać z miej- 
sca na miejsce, z ulicy na ulicę. Ci 


którzy nieśli wodę, pociskaii swoje ollas 
na ziemię, i co im siły stąło pędzili ku 
domom. Następnie poczęli wbiegać na 
dachy ściągając za sobą drabiny. Wrza- 
ski skrzyżowały się w powietrzu; męż- 
czyźni, kobiety, dzieci, wydają straszli- 
we krzyki. Trwoga maluje się na wszyst- 
kich twarzach — widać przestrach we 
wszystkich ich poruszeniach. 


Tymczasem nasz szyk się ścisnął, a 
gdyśmy byli na dwieście może jardów 
od miasta, zatrzymaliśmy się na chwilę. 
Dwadzieścia ludzi odkomenderowanych 
zostało do tylnćj straży; reszta połączy” 
ła się w korpus i poszła naprzód z do- 
wódzeami na czele. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


mA 9 


TNDYTANKSK 


Ceniony w literaturze angielskićj z wiado- 
mości stosunków indyjskich p. Troyer, przy- 
tacza w dziele swém o obyczajach i zwycza- 
jach indyjskich kobiet niektóre osobliwości, 
ciekawsze już z tego w europejskim świecie, 
że wiele rzeczy bliżćój wyświecają i dorzuca- 
ją poniekąd światła do fizyologii niewieścićj. 
W ogólności tak mówi: 

Uroda kobićt indyjskich i cała ich postać 
miła i powabna. Wzrost ich średni, twarz 
pociągła, nosek ściągły, wązki i foremny, 
włosy keste, długie, hebanowego połysku, 
usta pełne, rozkoszne i pięknie wywiniete, 
oczy długiego wykroju z gestą rzęsą. Kibić 
wcięta i wiotka, członki smukłe lecz oraz i 
potoczyste, a w ogóle pięknie zbudowane. Peł- 
na pierś i jakby ułana, głównym jest zresztą 
warunkiem piękności u indyanek. Płeć jak 
de klimatu: w Kaszemirze i wkrainie górskićj 
biało: przeźroczysta, w prowincyach zaś połu- 


dniowych błado-ciemnawa, śniada, częstokroć 
także oliwkowa, a u pospólstwa nawet całkiem 
ciemna. Rysy tak jak u kobićt europejskich 
urozmaicone. Malowidła indyjskie wykonane 
na szkle łub papierze, tudzież wyobrażenia 
plastyczne z drzewa, bronzu lub kamienia, 
przedstawiają zawsze takie smukłe postacie, 
jakich u starożytnych mistrzów greckich nie 
znano, a co teraz tyle poszukują w utworach 
nowoczesnych. 

Ubior u kobiet indyjskich różni się zupeł- 
nie od stroju dam europejskich. Indyanki nie 
wdziewają koszuli, a pończoch, rękawiczek, 
czepków i tym podobnych rzeczy wcale nie 
znaja. Noszą krótkie, u szyi głęboko wy- 
krojone kaftaniki, z pstrćj materyi jedwabnej, 
a rękawki sięgają zaledwie niżćj pachy. Od 
bioder spada im do kostek opona (zapaska) 
z jednostajnego kawałka materyi, którćj je- 
den koniec zarzucają przez ramię. Ubior ten, 
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jak równie i kaftanik, jest mianowicie u ko- 
biet znaczniejszych zawsze z barwistćj ma- 
teryi jedwabnćj, ozdobnie przetykany, subtel- 
ny, a oprócz tego noszą jeszcze i szal ka- 
szemirówy. Mahometanki i tancerki noszą tóż 
pstre pantaloniki jedwabne, najczęścićj w pa- 
ski czerwone i białe. Na to wdziewają jeszcze 
osoby znaczniejsze owisłą suknię zwierzchnią, 
z aługiemi rękawami. Takie suknie są z naj- 
przedniejszych materyi i dziwuie namarszcza- 
ne. Zawijaja najprzód rękawy począwszy od 
„wylotów aż do pachwin, potóm samą suknię od 
dołu aż do stanika i dalej, skrecają to wszystko 
w długi wałek, tak jak na przykład praczki 
wykrecaja mokrą bielizne, W takim stanie idą 
te suknie do schowku, a przywdziane nastrze- 
piają się w sposób szczególny, i sianowią wy- 
twór wyszukany. 

Hinduanki kochają się najbardziej w mane- 
lach zpereł, złota, srebra i z drogich ka- 
mieui; uboższe poprzestają na mnićj koszto- 
wnych świecidełkach z żelaza, ołowiu, laku, 
lub na szklannych paciorkach. Kobiety prze- 
kłuwają sobie nietylko uszy, lecz także chrzą= 
stkę i miękisz u nosa, wtykają kólce meta- 
lowe lub drogie pierścienie spadające na usta 
i jagody. Kólcami zdobią tćż uszy, przekłu- 
wając je nietylko u dołu, lecz nadto i w cały 
okół, i u kolców zawieszają wisiory z dro- 
gich kamieni i sznurki pereł i korali, tak że 
im na ramiona spadają. Przy tém przystra- 
jaja i głowę. Gęste, krucze i połyskliwe 
włosy zaczesują gładko, i upinaja na karku 
w węzeł potężny, spięty złotemi iglicami, lub 
okręcony sznureczkami z pereł i drogich ka- 
mieni, Na niektórych obrazach widać na cie- 
mieniu jeszcze i drugi, iecz daleko juź muiej- 
szy wezeł czyli koszyk z włosów, podpięty 
złocistemi śŚwiecidełkami. Po obu stronach 
od tego koszyka uwieszają téz wielkie szkar- 
łapy kształtu medalionów, i przetykane znów 
wisiorami złotemi, lub sznurkami z pereł i 
drogich kamieui, powiazanemi z ozdobami u 
uszu. Niemnićj obwieszaja i szyje złotemi 

kolejami, manelami, sznurkaini pereł i tym 


podobnie, z dodatkiem rozlicznych wisiade- 
tek i ozdób spadajacych aż do pasa i gubią- 
cych się w złocistym szlaku kaitanika. 

Brzeg rękawów ma zwykle wytworną po- 
włóczkę, a oprócz tego nosza Indyanki jeszcze 
i naramienniki, branzoletki złote, lub z pereł 
i drogich kamieni. Wszystkie palce u rak i 
u nóg natykają pierścieniami, a przy tóm no- 
szą i powyż kostek rozmaite ozdoby. 

Dziwnie zresztą wydawać się muszą Euro- 
pejczykom czarno-połyskliwe zęby Hindnanek. 
Tak samo dziwili się niegdyś i Hinduanie bia- 


łym zębom Portugalczyków, którzy najpićr- 


wsi pojawili sie na brzegach malabarskich; 
porównywali zęby ich z zebami psiemi i mał- 
piemi. 

Oprócz tych ozdób, noszą jeszcze damy in- 
dyjskie zasłonę z szlakiem złotym, i upięta 
na wierzchu głowy, która spada na całą twarz 
i nizćj. 

Wspomnieć tu należy i o szalach z Kasze- 
miru, opłacanych tak drogo w Europie. W mie- 
ście Kaszemirze znajduje się do 16,000 tkac- 
kich warsztatów. Każdy zakład tkacki liczy 
kilka lub kilkanaście takich utoków, a pe- 
wien podróżny (baron Hügel) daje obszerny 
ich opis. Robotnicy siedzą natłocznie; przy 
siedmiu warsztatach pracowało szesnaście dzie- 
wcząt, każda za ściegiem chwiała w takt gło- 
wą i wywijała rękoma z dziwnym pośpiechem, 
Nad jednym wielkim szalem pracują w zakła- 
dzie nie raz rok cały i dłużćj; szalów mniej- 
szych wyrabiają sześć lub ośm w przeciągu 
roku. Trzech robotników nie utka u wybo- 
rowego i barwistego szalu i ćwierć cala na 
dzień. Szale z rozlicznemi figurami i różnych 
deseni tkane bywają częściowo w rożnych wy- 
działach fabrycznych; cześci te są rozmaitćj 
wielkości, i wrabiają je w końcu w jedną ca- 
łość. Przy każdym warsztacie pracuje dwie 
do czterech osób. Warsztat tkacki jest dłu- 
gi, wazki i ciężki; sa jednak jeszcze i oso- 


bne krosna, u których desenie barwiste wy- 


rabiaja za pomoca iglic drewnianych z różno- 
barwna nawłóczką. Każdy szal ma osohuego 


— 404 


dozorcę, który całą robotą kieruje. Ma on 
przed sobą wzór osobno sporządzony na pa- 
pierze, i według tego oznacza kolory, nitki 
i kształty. Szal w robocie idzie na nice, a 
porą zimową tkaja go w izbach nieopalanych, 
ażeby tym sposobem ochronić tkanine od dy- 


mu i pyłu. 


Wyroby szalów sa trudne i bardzo mozol- 
ne. Przed rozpoczęciem pracy warsztatowej 
trzeba wprzód mieć rysnnek, 
główniejsza, a liczba zdainych rysowników 
w Kaszemirze bardzo mała. Układają oni roz- 
maite wzory i desenie, ogladając się przy 
tóm zawsze na gust i modę. Taki wzór prze- 
chodzi następnie w ręce innych rysowników, 
którzy z wszelką dokładnością cieniują tnszem 
wszystkie te drobne i niezliczone kwiatuszki, 
liście, floresy, ornamenta i linijki, a dalćj ilu- 
strują to farbami osobni wzorownicy. Od tych 
ida wzory do rachmistrza, który oblicza ilość 
nitek i strzępów barwy rozmaitćj, i co z naj- 
większym tylko trulem przychedzi. Podczas 
pobytu sprawozdawcy niniejszych szczegółów, 
było w całym Kaszemirze tylko dwóch uzdol- 
nionych Indzi do obliczenia potrzeb u wiel- 
kich szałów. Oni to wydają cząstkowe wzor- 
ki kazdemu z robotników i robotnicom, z go- 
towóm już obliczeniem tła, przedziałów i nitek 
barwy rozmaitej, tak wskośnych jak i po- 
przecznych. 


Rzecz to naj- 


Szale kaszemirowe sa bardzo trwałe tak 
co do tkaniny jak i barwy. Kilkoletniem no- 
szeniem nie traca bynajmnićj na swćj rzeczy- 
wistój wartości, a nadto przybierają jeszcze 
piękniejszy połysk i umiąsz przyjemniejsza. 
I dla tego tóż są w takićj cenie, Całkiem 
nowy szal przychodzi najdrożćj, a w miarę 
dłuższego lub krótszego używania ubywa mu 
z ceny. A chociaż szal używany jest na po- 
zor jeszcze piękniejszy, z tém wszystkićm ce- 
na jego nie idzie za tóm; prany nie tyle juź 
popłaca. Bogaci Hinduanie noszą zwykle no- 
we tylko i nie prane jeszcze szale; lecz że 
są nie tak miękkie i mnićj przyjemne w no- 
szeniu, przeto ci, eo o pozor bogactwa nic- 


dbają lub dbać niepotrzebują, każą je wprzód 
przepierać. Z tem wszystkiem utrzymują szale 
tak długo jak tylko można bez prania, zwłasz- 
cza że od samego już noszenia przybierają 
połysk piękniejszy i lepiej przylegają. Wszyst- 
kie do Europy sprowadzane szale były już 
wprzód w Indyach noszone i prane. 

Oprócz nbiorn, ozdób i klejnotów, należą 
do zapełnego stroju dam indyjskich jeszcze 
wachlarze i parasole od Niemnićj 
wyszukane wachlarze są z jednego już liścia 
palmy tulipanowej, który zmarszczony od trzon- 
ka czyli łodygi i obrzeżony stanowi okrąg 10- 
do i2calowy w przecięciu. Wachlarzy tych 
używają tak kobićty jak meżczyżni z niższych 
stanów. Inny rodzaj wachlarzy z liścia pal- 
mowego ma trzonek delikatniejszy z trzciny 
pieprzowćj i ozdoby z jedwabnych kwiatusz- 
ków. Sa też i półkoliste bez trzonka, lecz 
z otworem dla nasadzania ich na rękę. Ta- 
kie wachlarze plecione są z korzonków lnb 
ze słomki, malowane, częstokroć przeszywa- 
ne jedwabiem lub okolone frezlami różno- 
barwnemi. Używają tóż i długich oganków 
z piór pawich dla opędzenia się przed mu- 
chami. Niekiedy mają trzonki bardzo koszto- 
wne, a czasem przybieraja kształt potężny, 
wielkości roztoczonój kity pawićj, a umoco- 
wane są do dłngićj tyczki. Oprócz tego ma- 
ja jeszcze i właściwe parasole całkiem koli- 
ste z plecionki lub z rozmaitych materyi, i 
albo składają się tak jak nasze, lub są zawsze 


słońca. 


wypreężone i dość obszerne na ochronę od 
słońca. 


W pachnidłach i tym podobnych olejkach są 
Hiudnanki bardzo wymyślne. Ręce i nogi, 
także twarz i odsłonione części ciała farbnja 
szafranem, a piżmo i cyndal (drzewo sanda- 
łowe) najlnbieńsze dla nich pachnidła. 

Wprawdzie ustawa prawodawcy „Manu“ 
ogranicza dosyć kobiety indyjskie; ale jednak 
nie trzyma ich w zamknięciu, i widzieć mo- 
zna kobićty w towarzystwach rojnych i na 
placach targowych wspólnie z mężczyznami, 
którym w pracy pomagają. Tak na przykład 
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roznoszą wraz z mężczyznami wodę, 6prze- 
dają sól, mleko i tym podobne przedmioty. 
Pokutnicy i patnicy odbywając pielgrzymkę po 
święta wodę gangesowa, zabierają z sobą i żo- 
ny swoje. Wizerunki Chabriliego z Indyów 
francuskich przedstawiają nam między innemi 
w obrazach naprzykład mularza przy pracy, 
a obok żonę i córkę jego, jak mięszają wa- 
pno w zasieku; obok widać garnczarza, jak to- 
czy na kręgu naczynia, a Żona jego zatru- 
dniona polewaniem , dźwiga potóm garnki z mę- 
żem na targowicę. Podobnie i tkacze, ko- 
Szykarze , stelmachy, kamieniarze i cieśle pra- 
cuja z żonami. Z myśliwym idzie żona na 
polowanie, i znosi zwierzyne ubitą; żona ry- 
baka stoi na brzegu i czeka na połów. Wszę- 
dzie zresztą staje żona z mężem; jedyny wtój 
mierze wyjatek stanowią praczki, ktore same 
piora suknie i bielizne, lecz za to mężowie 
roznoszą wykreconą do suszenia na słońcu. 

Zmakomite damy indyjskie wiodą życie wy- 
godne i trawią czas na strojeniu się i roz- 
rywkach w przepysznych przedsionkach pała- 
cowych i rozkosznych ogrodach. 

Słynęły niegdyś wielce pałace władzców 
mongolskich, a najświetniejsze ze wszystkich 
apartamentów były komnaty licznych żon mo- 
guła wielkiego. W pałacu cesarskim w Delhi 
zmajdował się osobny wydział dla kobiót, „Ma- 
hal“ zwany. Pomiędzy zabudowaniami pły- 
neły strumyki czystėj wody, ciągnęły się ogro- 
dy z chłodnemi altanami, fontanami, wodospa- 


dami i pięknemi terasami. Nad rzóka wzno- 
siła się wieżyca z dachem złocistym; wnetrze 
jéj połyskiwało złotem i azurem. a po ścia- 
nach pełno było zwierciadeł i malowideł, W se- 
raju tym było za cesarza Jehangira do dwóch 
tysięcy kobiet podzielonych na sześć klas. Do 
pićrwszej należały królowe czyli żony właści- 
we, do drugićj nałożnice, do trzecićj księ. 
żniczki i młodzi książęta, do czwartćj damy 
dworskie i dozorczynie, do piatćj kaplica na- 
dworna, a do szóstćj niewolnice i rzezańce. 

Jak w prawodawstwie tak i w mytach hin- 
duańskich zajmują kobićty stanowisko podrzę- 
dne. Kobićta nie może sama od siebie ani 
ofiar sprawować, ani własną zasługa zjednać 
sobie łaskę w niebiosach. Dostąpić jéj może 
jednak wiernościa i zupełnóm poświęceniem 
się dla meża. 


W świątyniach jest tylko rodzajem ozdo- 
by, a mianowicie przy obrzędach połączonych 
zświętemi pląsami. Dziewczeta przeznaczo- 
ne na tancerki, wprawiaja się w powołanie 
od najpićrwszćj już młodości. Należą do klas 
niższych, u których to wielkim zaszczytem, 
że córki ich wybrano do plasów w światy- 
niach przed obrazami bóstw, Inb podczas pro- 
cesyi uroczystych. Zwykle maja dozgonne 
umieszczenie przy świątyniach, lecz często 
opnszczaja dobrowolnie przylnłek, i w domach 
prywatnych zabawiaja gości za pewną zapła- 
te. Tancerki kościelne sa bez wyjątku Hin- 
duanki, poświęcają się całkiem usługom świa- 
tyni, za to tóż żyją z posług kościelnych. 
Przedstawiają sceny z pieśni bohaterskich i 
z epopei, a wykonywują je plastycznie i z dzi- 
wną zręcznością przy odgłosie fletu i bebenka. 


(Dokończenie nastapi.) 


AR 
PIOSNKA SERRSKA. 


Djevejka sjedi kraj mora, 
Pak sama sebi govori: 
„Ach mili Boże i dragi! 
Ima Vszto szire od mura? 
Ima I'szto duże od polja? 
Ima Fszto brże od konja? 
Ima I'szto sladże od meda? 
Ima PVszto draże vd brata?“ 
Govori riba iz vode: 
„Djevojko, luda budalo! 
Szire je nebo od mora, 
Duże je more od polja, 
Brże su oczi od konja, 
Sladżi je szeczer od meda. 
Drażi je dragi od brata.* 


Dzieweczka siedzi nad morzem, 
Sama do siebie przemawia: 
„Ach miły Boże i drogi, 
Jest też co szersze od morza? 
Jest też co dłuższe od pola? 
Jest co prędszego od konia? 
Jest tóż eo słodsze od miodu? 
Jest co droższego od brata?“ 
A z wody rybka odmawia: 
„Dzieweczko, głupiaś niebogo! 
Szersze jest niebo od morza, 
Dłuższe jest morze od pola, 
Predsze sa oczy od konia, 
Słodszy jest cukier od miodu, 
Droższy kocbanek od brata.“ 
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